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Do pp. prenumeratorów w Ameryce.

P p . p renum erato rom  w A m eryce  zm u­
szeni jesteśm y  zwrócić uwagę, że ogrom nie 
uciążliwem  jest dla adm inistracji, p rzepro­
w adzać osobną korespondencję  o zaległą 
p renum eratę, zwłaszcza, gdy  się już raz o 
nią rąchunek  na karcie korespondencyjnej 
przesłało. Polskie p ism a w A m eryce  bez 
cerem onji po nazwisku i im ieniu drukiem  
wzywają abonentów  o uiszczenie zaległej 
p ren u m era ty  — czy i m y  m am y tak  po 
am erykańsku  postępow ać? A  jednak , chyba, 
ostatecznie, trzeba  będzie użyć tego  sposo­
bu... P ragn iem y, jednak , uniknąć tej o sta te ­
czności prosząc tych , k tó rzy  zalegają w p re­
num eracie i tych , k tó rzy  prosili, ab y  im 
pism o nasze przesełać, a później odeślą 
pieniądze, ab y  niezwłocznie odesłali p rzy ­
pad a jącą  należytość przekazem  pocztow ym , 
lub w liście rekom endow anym  papierow ym i 
dolaram i do adm inistracji „Gońca i lskry“ 
we Lwowie.

Ś. p. Jan Aleksander hr. Fredro.
(Do portretu).

Jan Aleksander lir. Fredro, ktorego wi- 
zernnek podajemy w dzisiejszym numerze, umarł 
dnia 14. b. m. w Siemianicach w W . Ks. Poz- 
nańskiem, w 63. roku życia, a 27. pracy na 
poln literacko-scenicznem.

Jan hr. Fredro urodził się we Lwowie 
w r. 1827; tam też ukończył szkoły średnie, 
tam stndjował przez rok jeden prawo, które 
stać się miało jego przedmiotem zawodowym. 
I  z niem praca w rodzie jego no winu. nie 
była: miał przecież w najbliższej przeszłości 
genjalnego ojca, którego imię zapisało się nie 
zatartem i głoski w dziejach piśmiennictwa, a 
i w odległych wiekach przodkowie jego ryli 
stylnsem swoim głębokie myśli, po obywatel­
sku nie dzierżąc pod korcem zdrowej rady 
i rozumu tęgo wyćwiczonego. Zacny ród, za­
sługi pełen i woli jaknajlepszej.

Fredro syn nierychlo, jednak, wystąpił na 
arenie publicznej, jako pisarz. Stało się to 
dopiero, kiedy jnż był mężem dojrzałym i po­
łowę krzyżyka czwartego na silnych doświad­
czeniem barkach przedźwigał. Poszedł zaś za 
wzorem wielkiego ojca i oddał talent swój 
scenie. Pierwsza próba, a był nią obrazek 
dramatyczny „Przed śniadaniem*, nie wypa­
dła bardzo szczęśliwie, ani też fizjognomji 
autora w rysach dosadnych nie nkazała. Dało 
się je łatwiej poznać z utworów następnych, 
które dość szybko koleją po sobie przychodziły. 
Ukazały się tedy w r. 1866 „Drzemka pana  
Prospera", komedja czteroaktowa, w tym sa­
mym roku „Piosnka icujaszka“, jednoaktówka 
ze śpiewami, w r. 1868 przysłowie dram aty­
czne p. t. „Poznaj n im  pokochasz", w tym 
samym roku komedja jednoaktowa „Posażna 
jedynaczka", w trzy lata później „M entor", 
komedja trzyaktowa, a także „ Consilium fa -  
cultatis“, jednoaktówka.

Ze sztnk, dotychczas wymienionych, ani 
jedna nie zalecała się nowością pomysłu i do­
skonałością wykonania, ani jedaa nie wysu­
nęła przed oczy widzów jakiegoś zdecydowa­
nego typa, ani jedna nie dala im njrzeć pra­
wdziwego człowieka. W postaciach Fredry 
skończony egoizm był podkładem psychicznym 
najzwyklejszym, ale plątał się naturalnie 
z dobrodnsznością, naiwnością i wszelakiego 
rodzaju słabościami. Śmiesznemi są, ani słowa, 
ale po największej części dzięki sytuacjom, 
które dla ukazania ich śmieszności autor po­
wymyślał. Gdyby nie one, nie ich nieprawdo­
podobieństwo i niemożliwość, Indzie ci byliby 
najpospolitszymi i dosyć nudnymi.

W r. 1883 ukazała się w Krakowie ko­
medja pięcioaktowa Fredry syna, pod tytułem 
„Obce żywioły", zakrojona obszernie, stano­
wiąca obraz stosunków galicyjskich, komedja 
społeczna. Autorowi fars dotychczasowych nie 
zbrakło siły do skreślenia dzieła, w którem, 
prócz prawdy społecznej, jest jeszcze i ży­

ciowa. Ale i tntaj nie obeszło się bez skary- 
katnrowania (Drzymierski i Techtelman), lecz 
stało się to na szczęście z postaciami drugo- 
planowemi — gorzej, że pierwszo-planowa, 
żyd Szmncer, uosobienie obcych żywiołów, nie 
jest jednolitym i, że w końcowej sytuacji, ino 
cno naciągniętej, pryska, jak bańka mydlana.

Przyszło potem „Wielkie bractwo", za­
krojone na prawdziwą komedją w szerszym 
styla, ale to owoc wyforsowany i dosyć, cierpki 
przez to może, że nie oryginalny.

Ostatnią sztuką Fredry syna był jedno- 
aktowy „Hypnotyzm“. Komedja ta ,  bardzo 
błaha z pomysłu, była mimo to z wykonania 
krokiem naprzód. Znać tu pewną snbtelność 
roboty, niezwykłą Fredrze. W  sześćdziesięciu 
latach życia taki krok naprzód jest ciekawem 
znamieniem rozwojn, któremn. niestety, śmierć 
rychły kres naznaczyła. Przed „Hypnotyzmem" 
nkazała się krotochwila „Oj młody, młody", 
w której Fredro wrócił do dawniejszych swo­
ich aspiracyj. tworzył rzecz dla śmiechu, nie 
wybredzając w treści i w sytuacjach, w po­
staciach i konceptach.

W r. 1872 w dwutomowem wydaniu wy­
szły z drukn prace dramatyczne Fredry syna, 
po ten rok napisane. Wydanie to czeka do­
pełnienia pracami późniejszemi. Na dopełnienie 
to pora nadeszła wraz ze śmiercią Fredry i za­
pewne opóźniać się ono nie będzie...

Ś p. Jan Fredro i kordem służył ojczy­
źnie i był dobrym jej synem. W 1848 rokn 
walczył w iegjonach polskich na Węgrzech 
i żył potem na emigracji przez dłuższy czas. 
Szczery w słowie i w piśmie, kierował się 
zawsze otwartością żołnierską. . Kochał to, 
co minęło, milcząco patrzył na to, co go ota­
czało i wierzył w lepszą przyszłość dla swego 
narodu...
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O d  r ę k i .
=  Zbrodnie w Ameryce.
Wiadomo, że kość słoniowa odznacza się 

niezwykłą białością i trwałością, bo nie prn- 
chnieje; z tych względów jest bardzo poszn- 
kiwaną i używana do wyrobn różnych rzeczy, 
jako to : grzebieni, guzików, rączek, spinek 
i t. d. Niełatwo jednak u nas dostać je j , bo 
n nas słoni nie ma i dlatego też przedmioty 
z kości słoniowej odznaczają się wysoką ceną. 
Handlem kością słoniową zajmnją się głównie 
arabowie, ale żeby pozyskać ten tak ważny 
i korzystny przedmiot handlu, dopuszczają się 
przerażających zbrodni. Napadają oni na wio­
ski plemion afrykańskich i żeby pozyskać kość 
słoniową, nagromadzoną przez mieszkańców 
tych wiosek w celu zamiany jej na różne po­
trzebne rzeczy, których w swojej ojczyźnie nie 
posiadają, zabijają ich wszystkich bez miło­
sierdzia, zabierają cenny towar i odchodzą, 
żeby znów z sąsiednią wioską to samo zrobić. 
Słynny afrykański podróżnik Stanley, który 
naocznie to widział, mówi, że krew stygnie 
w żyłach aa myśl o okrucieństwach, jakich się 
dopuszczają arabscy rozbójnicy, aby tylko po­
zyskać tak upragniony przez nich towar. Krew 
leje się strumieniami, całe wioski nikną, a lu­
dzi ginie tysiące.

=  A  propos wdzięczności...
Je s t to śliczne uczucie, tylko czasem 

staje się kłopotliwem, a mianowicie wtedy, 
kiedy wdzięczny nie wie, gdzię wdzięczność 
swoją umieścić. W takiem przykrem położe­
nia znajduje się w tej chwili ludzkość, wo­
bec wynalazców niezawodnych arkanów prze­
ciw suchotom. Tylu jnż jest tych panów, i tak 
się z każdym dniem mnożą, iż doprawdy, nie­
wiadomo, co z nimi robić. A mamy oto znów 
świeżego dobrodzieja, który suchoty leczy na 
pewno... parą octową!... Je s t nim jakiś nie- 
miec... O Kochu ! Kochu!...

=  Obyczaje weselne.
W Afryce, między ludnością, zamieszku­

jącą północ prowincji Równikowej, opisuje oby­
czaje w dziele swojem Casati, znany podró­
żnik w łoski, towarzysz Stanley a i Emina 
baszy. W wigilią dnia oznaczonego na wesele, 
narzeczony, natarłszy ciało wonnym tłuszczem 
i owinąwszy się w płaszcz z najcieńszego płó-

coj ;
tna, dosiada pięknego konia i w towarzystwie bezs
kilkn przyjaciół objeżdża główne ulice m iasta. nadE
Po ukończenia formalności, małżonek zaprasza 
najbliższych krewnych swoich i swojej żony oka:
do specjalnej komnaty. Żona ma na sobie byw
tylko krótką, niesięgająeą kolan spódniczkę, moi
z rzemyków skórzanych, przytwierdzonych do 
paska. Zaczyna ona tańczyć około zgroma- his;
dzenia, klaskać w ręce i tarzać się po ziemi wo;
ku ogólnemu zadowoleniu. Chcąc objawić współ- ods
czucie i zachwyt, jaki go ogarnia, małżonek Nc
rozdrapuje paznokciami, w tym celu umyślnie j cie
od dłuższego czasn pielęgnowanymi, ciało uko- i rói
chanej w kilku miejscach, na bolcu, na ram ie-'1 W 
nin i na plecach; aby matce dać dowód mi- mt
łości dla jej córk i, przez niego wybranej, cz
podrapane miejsca mnszą być silnie pokrwa­
wione. Przez trzy  dni trw a hałaśliwa aro- m
czystość weselna, w której młoda kobieta nie , zr
bierze udziału. Bal pierwszego dnia rozpo- i
czyna się szczególną cerem >nją. Dziewczęta C
i chłopcy, siedząc oddzieleni grupami^ śpie- w
wają wesołe pieśni miłosne ; poczem jedna „
z dziewcząt w staje, zbliża się do jednego s
z chłopców, podaje mu bat ze skóry hipopo- t
tama i tym batem biją się wzajemnie mło- \
dzieńcy, chcący obecnym dziewczętom okazać f
miłość ; im więcej który ma ran, tem większą £
jego sława i odwaga, tem silniejszem uczucie. 
Śpiewy i tańce trwają dni trzy, a gdy jnż j
zabawa zaczyna przechodzić w rozpustę, uka­
zuje się stara kobieta, nazywana lelet-el haf- 
sza, gasi światła i młodzieńcy, krzycząc i 
hałasując, porywają niebroniące się dziewczęta 
i wespół dom opnszczają Uroczystości trw ają 
u krewnych obn rodzin 40 ani, a dnia osta- 1 
tniego już i młoda mężatka bierze ndział 
w zabawie. Przez r>k małżeństwo mieszka j  
w domn żony, mężowi nie wolno jednak przez 
ten czas widywać świekry, z którą styka się 
dopiero od chwili narodzin pierwszego syna. 
Obchodzi się z nią zawsze z największym 
szacunkiem, a gdy zdarza się, że musi przy­
sięgać, przysięga na jej imię.

=  To się nazywają dłngi...
Dostojny książę W alji zdołał w ciągu 

la t kilka zrobić pół trzecia miljona, fa n tó w  
sterlingów, alias 60 miljonów franków dlngów. 
Zdesperowana tem odkryciem królowa angiel­
ska W iktorja oświadczyła, że nie jest w sta ­
nie wydobyć syna z teg> małego „ambsrasn", 
mogąc wyłożyć zaledwie 200 000 funtów na 
najpilniejsze dtużki. Może nie jest pozbawio­
nym interesu ten szczegół, że głównym księcia 
Walii wierzycielem je3t tym razem słynny 
baron żydowski Hirsch. Figuruje on na sumę 
850.000 fuatów, czyli na dwadzieścia z górą 
miljonów franków. Dzienniki dodają jednak, że 
„baron" jest dobry i oświadczył księciu, „co 
potrzebuje sobie nie spieszyć"... Tymczasem, 
dopóki mn noża na gardle nie położy.

Zawsze i wszędzie to samo.

=  Wystawy.
Międzynarodowa wystawa sztuki w Ber­

linie, w dniu 1 maja otwartą została nietylko 
z wielką uroczystością, ale i z wielką paradą; 
cesarz bowiem Wilhelm, chcąc dać wyraz swe­
mu zamiłowania artyzmu i mecenasostwu sztu­
ki, nczcił otwarcie wystawy tem, co sam uważa 
za najwspanialsze: paradą wojskową.

O wystawie tej mało co mamy dotąd 
szczegółów; niemcy sami bardzo niewiele 
dotąd o niej piszą, a jeśli piszą, to ogólnikowo ; 
chcąc więc dać cokolwiek choć dokładniejszą o 
niej relację, będziemy mnsieli albo poczekać na 
bardziej szczegółowe sprawozdania, albo sam 
do Berlina pojechać; co naturalnie od bardzo 
wielu i o.d bardzo rozmaitych będzie zależało 
okoliczności...

Tymczasem powiem ty le , że wystawa 
urządzona jest w berlińskim ogrodzie, czy parku 
„wystawowym" ; że jej tam okrutnie ciasno, 
gdyż, z wyjątkiem francuzów, artyści z całego 
świata gromadnie pospieszyli na ten konkurs 
międzynarodowy. T a ciasnota stała się powo­
dem, że ju r y  wystawowe musiały się stać 
nader wybrednemi w przyjmowaniu nadesłanych 
dzieł sztuki, tak, że wiele okazów, które 
w innych warunkach byłyby przyjęte, nlegty 
odrzucenia ; ztąd wielu, częstokroć nawet zu­
pełnie słusznie niezadowolonych. Przyznać 
jednak trzeba, że między odrzuconymi najwię-
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cej jest niemców ; co świadczyłoby chlubnie o 
bezstronności sędziów, gdyby nie to, że też 
nadsyłających niemców jest istny legion.

W ystawa liczy już cztery tysiące kilkaset 
okazów, których, jednak, codzień jeszcze przy­
bywa, —  dojdzie więc do 5,000, a dosztaby 
ffioże do 10,000, gdyby miała na to miejsce.

Najświetniej przedstawia się dotąd dział 
hiszpański, choć, o ile sądzić możemy ze spra­
wozdań dotychczasowych, malarze hiszpańscy 
odstąpili od tradycyj Valasqnezów i Hnrillów. 
Ko, ale to właśnie cale ich szczęście, bo prze­
cież według nowomodnych teoryj, tradycja za­
równo w życin spoleczuem, politycznem, jak 
w sztuce, jest zgnbnym przesądem, pętami na- 
mującemi swobodny polot geninszów realisty- 
czno pozytywistycznych.

W plejadzie artystycznej, niepoślednie 
miejsce zajmują też artyści n a s i; wogóle przy­
znają im świeżość, werwę, pewną oryginalność 
i zamiłowanie swojskości M atejko, Brandt, 
Chełmoński, F ała t flgnrnją w sali honorowej ; 
Wpośród rzeźb ogólną uwagę zwraca na siebie 
,G lad jator“ Pinsa Welońskiego. Niemiecka a 
specjalnie berlińska najnowsza produkcja a r ­
tystyczna, zdaniem samychże niemców, nie 
wiele w a rta ; najlepsze obrazy w tym dziale 
figurujące wyszły z pod pędzla przed 30, 40, 
albo i 50 laty.

Nawet francuzi nie świecą kompletną 
nieobecnością; kilkn artystów francnskich, a 
na ich czele Bouguereau, uważali się za zwią 
zanych słowem danem cesarzowej Fryderyko- 
Wej i wbrew wywołanej przez Derouleda re­
zolucji, obrazy swoje do Berlina wysłali. Niemcy 
odpłacili się im za to nadzwyczajną grzecz­
nością ; najgorszy obraz, jaki w życiu swojem 
Wymalował Bougnerean, powiesili w sali ho­
norowej.

Jednocześnie niemal z wystawą w Berli­
nie, otw arta zosiała wystawa czeska w Pradze. 
Mimo, że niemcy czescy odmówili w niej 
udziału, rozgniewani niefortunnym dla siebie 
przebiegiem sprawy ugodowej; mimo że po­
wódź zniszczyła daleko już posunięte przygo­
towania wystawowe, i że trzeba było wszystko 
niemal zaczynać ab ovo, czesi wystąpili św iet­
nie, przemysł ich zaprezentował się imponu­
jąco. Uznać to każdy musi, nznał też i przed­
stawiciel cesarza Franciszka Józefa, arcyksią- 
żę Karol Ludwik, który uroczystość otwarcia 
wystawy zagaił przemówieniem, wypowiedzia- 
nem w połowie po niemiecku, a w połowie po 
czeskn. Tern tak chwycił czechów za serce, 
że ze swojej strony przesadzali się w objawach 
lojalności i przywiązania do dynastji panującej. 
Wysoce tem zadowolony arcyksiążę, oświadczył, 
iż zda o tem sprawę cesarzowi, a gdy się go 
burmistrz pragski zapytał, czy może te słowa 
podać do wiadomości publicznej, powiedział, że 
owszem, że sobie tego nawet życzy. Ztąd czesi 
żywią pewną nadzieję, że cesarz przyjedzie do 
Pragi zwiedzić wystawę.

== Udział polskich artystów na wystawie 
w Berlinie.

W ażniejsze statystyczne dane wystawy 
są nas tępnjące: Niemcy naturalnie nadesłali 
najwięcej bo 1.968 dzieł, wśród których 1.300 
obrazów olejnych, 200 akwarel, 220 rzeźb, 
resztę  stanowią sztychy, akwaforty, wachla­
rze  malowane, rysnnki architektoniczne itp. 
Następnie w porządku liczebnym idą: amery­
kanie 294 obrazów, belgijczycy 200, włosi 200, 
polacy 176, hiszpauie 165, anglicy 116, wę- 
g rzy  110, bolendrzy 99, dnńczycy 95. szwaj­
carzy 32, anstryjaccy dotąd dopiero 17, Szwe­
dzi 11. Szereg tych cycr zamyka jeden jedyny 
obraz turecki, pędzla Hamdy Beja. dyrektora 
muzenm konstantynopolitańskiogo. Obecnie nad­
chodzą dopiero obrazy rosyjskich i austryjackich 
artystów, i zarząd spodziewa się, że na 1 . 
czerwca, wystawa będzie zupełnie skomple­
towaną.

W edług  nowej edycyi katalogu, w dziale 
polskim następujący artyści zaprudnkowali 
swoje prace:

Kazimierz Alchimowicz, Antoni Ansten, 
Adam Badowski, Stanisław Bergman, Anna 
Bilińska, Józef Brandt, Ja n  Chełmiński, Józef 
Chełmoński, Franciszek Ciągliński, Jn łjan  F a­
ła t, Wojciech Gerson, Aleksander Gierymski, 
Stanisław Grocholski, Samuel Hirszenberg, 
Zdzisław Jasiński, Stanisław Kaczor K atow ­

ski, Apolouiasz Kędzierski, Roman Kochanow­
ski , Miłosz K otarbiński, Kotowicz, Alfred 
W ierusz Kowalski, Antoni Kozakiewicz, Jau  
Krajewski, Ludwik Kurella, Bronisława Łn- 
kom ska, Konstanty Mańkowski, Juljau Ma- 
sźyński, Jan  Matejko, Jan  Owidzki, Józef 
Pankiewicz, Wacław Pawliszak, Henryk P iąt­
kowski, Wojciech Piechowski, Antoni Piotrow­
ski, Kazimierz Pochwalski, Tadensz Popiel, 
Witold Pruszkowski, Mieczysław Rajzner, Jó­
zef Rapacki, Mieczysław Rudakowski, Józef 
Ryszkiewicz, Henryk Siemiradzki, Jan  Styka, 
Pantalern Szyndler, Włodzimierz Tetmayer, 
Maurycy Trębacz, H enryk Weyseuhofif, Lu­
dwik W iesiołowski, Stanisław Witkiewicz, 
Wincenty Wodzinowski, Leon Wyczółkowski, 
Michał W ywiórski, Marjan Zarembski i Ka­
sper Żelechowski.

W y o h o w a a - i e o *
Powieść z angielskiego

przez

W  a l t e r a  B e s a n t .
(Ciąg dalszy — patrz Dodatek do Nru 15).

U pił się pierw szem  wrażeniem . Z ap ra ­
gnął nagle sw obody, szału. Precz kajdany , 
k tó ry m i go spętano  1

Po pierw szych p róbach  otrzeźwiał je ­
dnak  cokolwiek, zaczął m yśleć, —  um ysł 
dopom inał się o swoje praw a, — nauczono go 
liczyć i rozważać.

Jak im  sposobem  te dzieci, k tó re  opuścił 
w łachm anach , o własnej sile doszły tak  
w ysoko ? G dzie, k iedy  zdoby ły  ta len ta  za­
pew niające im  życie bez trosk i?  Julia, ta  
boska Giulia, uosobienie w dzięku, ideał zło­
tej m łodzieży, gdzie nauczyła się mówić, 
poruszać, nosić aksam itne suknie, rozrzucać 
pieniądze?

A  Pharaoh - H en ry k , z k tó ry m  się ró ­
wnać nie m oże żaden z jego  obecnych  
p rzy jació ł, w jak im  salonie nab y ł w ych o ­
w ania i m anier ? K to  go nauczył śpiew ać, 
jeździć konno, grać na skrzypcach , rozm a­
wiać dow cipnie? K to  go nauczył g rać 
w k a rty  tak , ab y  nigdy  nie przegryw ał ? — 
m ówić o honorze i bawić p iękne kobiety?

R zeczy nieznanej ocenić odrazu  nie 
m ożna, z te j też zapew ne p rzyczyny, w b ły ­
szczącym  świecie H en ry k a  01iver uie d o ­
strzegał p lam y, b ra ł szych za złoto, a 
trzeźw y jego  um ysł nie sprzeciw iał się 
tem u zupełnie.

H en ry k  odw iedzał go często w p ra ­
cowni. P rzy p a try w ał je j się z początku 
bardzo  ciekaw ie, p o tem  jed n ak  — przeko­
naw szy się, że e lek tryczne baterje  nie w y­
rab iają  p ien iędzy  — z nieukryw aną litością. 
W ydaw ało  mu się rzeczą n iepojętą , b y  
k toś pracow ał nad  tem , co nie dostarcza 
p ien iędzy . D laczegóż go nie nauczono cze­
goś pożyteczniejszego?

— Dlaczego nie rzucisz tego w szystkiego, 
do djabła? — rzekł dnia pew nego po d łu ­
giej rozm owie, w k tórej O liver na próżno 
usiłował m u w ytłóm aczyć znaczenie i cele 
nauki.

— R zucić? A  cóżbym  robił?
— Coż pożytecznego. Coś, co daje da- 

chody.
— Z czasem  podn iosą  m i pensje.

H en ry k  ruszył ram ionam i.
— Sto p ięćdziesiąt funtów  ro c z n ie ! —  

zaw ołał z pogardą . —  T rzy  funty na ty ­
dzień. T rzeb a  być głupcem , żeby się zgo­
dzić na to . M ożesz łatw o nauczyć się cze­
goś lepszego, m asz przecież brata, C zy s ta ry  
go ły  zupełnie ?

—  O ddał mi w szystko, abym  się m ógł 
u trzym ać w H eidelburgu.

—  T rz y  fun ty  na tydz ień ! W idziałeś, 
ja k  m y  ż y je m y ! W szak ci się to  podoba ?

— Nie znałem  takiego życia —  od p arł 
01iver spokojnie. — P odoba mi się, lecz 
człowiek, k tó ry  pracuje, nie m oże bawić 
się po  ca łych  nocach.

H en ry k  rozśm iał się głośno.
— A  jeśli jego  p raca jest zabaw ą ? T rzy  

funty  na tydzień ! A ch, m ój' drogi chłopcze ! 
Sam  przecie widziałeś, ilu z nich p rzeg ry ­
wało dziesięć razy  więcei w ciągu godziny. 
Gdzie jeden  przegryw a, tam  drugi m usi 
wygrać. Gdzie p ieniądz p łynie , tam  m usi 
go k toś zbierać. T o  także rzem iosło. D obre  
rzem iosło. T rzeba  m ieć ty lko  trochę  węchu. 
N ajlepsza g ra  we dw óch : p iąueta , ecarte , 
co k to  woli. Jeden  z pełną kieszenią, drugi 
z dob rą  głową i posłuszną ręicą Szam pan 
płynie, złoto się toczy  do  ciebie, — gotów  
jesteś dać »revanche* nazajutrz. N ik t o 
tob ie  nie pom yśli nic złego. F o rtu n a  jest 
ślepą. Czasem  dobra  i spó łka, —  m ożna 
naw et grubo na tem  zarobić. Są tacy , co 
pracują  w yłącznie w kolejach, ja  wolę sa- 
lony, — różne są gusta. W idzisz więc, k o ­
chany  braciszku, że m ożna pracow ać i 
w nocy, — pracow ać wesoło, p rzy  zabaw ie. 
Cóż ?

O liver milczał, nie okazał jed n ak  zdzi­
wienia, słuchając tej cynicznej spowiedzi. 
B y ł może na nią trochę przygo tow any , 
m oże dziedziczne p o p ęd y  zbudziły  się w nim  
na dźw ięk cygańskiej pobudki. Milczał.

— Z czasem  naturalnie ubyw a partnerów , 
lecz na ich m iejsce p rzybyw ają  nowi, m ło­
dzi, niedośw iadczeni, łatw iejsi. M y nie ru­
szam y się  z pola, dopoki m ożna. G dy za­
czyna być  duszno, p ły n iem y  gdzieindziej. 
Możesz się z nam i połączyć. T rzeba  ty lko, 
abyś się pierw ej nauczył, zanim  grać za­
czniesz.

01iver milczał. B ra t jego  nie m ógł 
zrozum ieć, co pociągało go  do tego  św iata, 
k tó ry  ta k  nagle ujrzał obok swej cichej 
i pow ażnej drogi. Jego nęciły  m łodość, 
śm iech, wesele, piękno, pozór życia bez 
trosk i, bogactw o, k tórego  źródła nie szukał. 
N ie chciał o niem  wiedzieć.

— OHver — odezw ał się znowu P haraoh , 
zm ieniając p rzedm io t rozm ow y, —  to  cie­
kaw a h isto rya, coś m i opow iadał w tedy ... 
pam iętasz?... o ty ch  pieniądzach.

—  B ardzo  ciekaw a.
—  I dziew czyna, k tó ra  będzie m iała  to  

w szystko...

—  Jej ojciec. O na nie m a do tego p raw a.
— Jak  daw no dow iedziałeś się o tem ?
— Parę tygodn i tem u. Znalazłem  list 

dom yśliłem  się reszty .
— I cóż zdecydow ałeś?
— H m ! Nic jeszcze do tąd .

— M ówiłeś, że siostrzeniec z m a rłe g o , 
k tó ry  jest spadkobiercą, nie chce się upo­
m nieć o swoje praw a.

— Nie upom ni się n igdy. N iedaw no d o ­
piero , p rzypadk iem , dow iedział się o jego  
śm ierci. Jest to  człowiek, k tó ry  n igdy  o 
niczem  nie wie. K iedy  mu pow iedziałem , 
że ten  og rom ny  m ają tek  do  niego należy, 
poniew aż niem a testam entu , odpow iedział 
mi kró tko , że go nie chce. T o  d la  niego 
zupełnie naturalne.

— A  cożbyś ty  zrobił z ty m i pieniędzm i, 
gd y b y ś je  m iał ? — zapy ta ł P haroh  m iękko.

—  Z budow ałbym  sobie w spaniałe labo- 
ra torjum , po tem ... ale ty  tego nie rozum iesz.

— Jak to  ? A  kolacyjKi, zabaw y ?
O liyer rozśm iał się głośno.
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—  N aturalnie — od p arł — nie odm a­
w iałbym  sobie przyjem ności, ale nauka 
pierwsza.

— Nie upom ni się wcale, pow iadasz ? Ze 
też tacy  ludzie są na św iec ie ! A le ma córkę. 
G d y b y  um arł, pieniądze należałyby  do niej?

— T a k  mi się zdaje.
— M yślałem  o tem  trochę i o różnych  

sposobach. Z tem  trzeba  coś zrobić.
— O jakich  sposobach?
—  Nie bądźże w arjatem , 01iverze. Nie 

zapom niałeś przecież, co sam  mówiłeś.
— W ted y  ? tej nocy ? B yłem  p ijany  i to, 

co m ów iłem , nie m a żadnego znaczenia,
— W  tak im  razie trzeba, ażebyś upił się 

znowu, w tedy  masz daleko  więcej rozum u.
— T o  b y ły  ty lko  przypuszczenia, — 

gdyby się tak  zdarzyło.
—  Jakże się może co zdarzyć, jeżeli o 

tem  nie myślisz ?
01iver milczał.

—  M ajątek  należy do rodziny. T o  sp ra ­
wiedliwe. K rólow a nie m a praw a p rzy w ła­
szczyć go sobie, skoro rodzina istnieje. 
Jeżeli spadkobierca zrzeka się m ajątku, to 
znaczy, że nie jest zupełnie zdrów  na um y­
śle. N ależy rozciągnąć nad  nim  opiekę. 
Zapobiedz tem u, ab y  krzyw dził się dobro­
wolnie. A  jak  zapobiedz? B ardzo łatw o, 
ty lko  — ręka  rękę m y je : jeżeli dziew czyna 
dostanie p ieniądze, musi być tw oją. T o  
słuszne.

01iver milczał.
— P ow tarzałem  to sobie ciągle. M yślałem  

o niej i o tobie.
— Nie rozum iem , co to  w szystko zna­

czy ■— w ybuchnął nakoniec 01iver. — Nie 
w iem  i nie chcę wiedzieć. Żałuję, że w spo­
m niałem  o tem  kiedykolw iek. Czy m yślisz, 
że to  tak a  dziew czyna — ja k  tam ta , z k tó - 
rem i się m ożna targow ać ?

— K ażda kobieta  je s t k o b ie tą ; wszystkie 
p o d o b n e  do  siebie. Znam  je . N ie spo tkałem  
żadnej, k tó rab y  nie d b a ła  o pieniądz 
m ężczyznę...

01iver milczał.
— Przypuśćm y, że podsuw asz je j tę  

m yśl ostrożnie...
—  N ie zrobię tego . D aj mi pokój, nie 

chcę o tem  wiedzieć.
— No, więc k to  in ny . A  zreszą p rzypu­

szczam , że gdybyś się ożen ił z dziew czyną, 
ni i pozw oliłbyś jej po p rostu  iść w ślady  
ojca. P rzypuśćm y więc, że jes teś  zaręczony.

— M yślałem  o tem  — rzek ł 01iver sp o ­
kojniej. —  Porobiłem  naw et pew ne kroki.

— W y born ie . W ięc zaręczyny, m ałżeń­
stw o, a potem ...

—  T o  darem nie. Pow iadam  ci, na nic 
się nie zda. Nie chcę m yśleć o tem .

— Pom yślim y za ciebie. S p o jrz y j-n o  na 
to , ja k  ci się pod o b a  ten  p ro jek t?  Co? 
W ierzysz teraz, że będziesz b o g a ty  ? T rzeba  
ty lko  koniecznie zaręczyć się pierwej 
z dziew czyną.

OIiver wziął pap ier do ręki i przez 
kilka m inut p rzypatryw ał m u się uważnie. 
W  przeciągu tego czasu tw arz jego zm ie­
niła się bardzo, sta ł się p o d o b n y m  do 
b rzydk iego  dziecka, k tó re  kupiono przed  
la ty . W  oczach zapłonął dziki blask chci­
wości, czoło p o k ry ły  zm arszczki.

— D ziew czyna będzie m oją żoną — rzekł 
nagle i stanow czo. —  Z aręczyny muszą 
b y ć  niedługo.

— D asz mi znać w tedy. M am  jeszcze 
dość czasu.

W yciągnął rękę, ab y  pożegnać bra ta . 
01iver za trzym ał go niespokojny.

— Co chcesz zrobić? —  zapytał.
Pharaoh  uśm iechnął się pobłażliw ie.

— Nie lękaj się, m ój chłopcze, nie p o ­
trzebujesz palca  um aczać w tej spraw ie. T o  
m oja rzecz. Znam  »faceta«, k tó ry  nam  
zrobi, co trzeba. B y ł n iegdyś adw okatem , 
dziś sparaliżow any, ży je ja k  może. Pisze, 
co mu każą U m ie pisać. Potrzebujesz d o ­
kum entu  ? D obrze. D am y m u nazwiska, 
p o d p isy , d a ty , treść i rzecz będzie gotowa 
na czas.

— T en  człowiek wie, k to  jesteś?
— Czy m asz m nie za w arjata? N ie, mój 

chłopcze, ten  człowiek nie wie k to  jestem , 
nie zna m ego nazwiska i nie dom yśli się 
n igdy, że jestem  tw oim  b ra tem . Ciebie 
zresztą n igdy  nie zobaczy, nie po trzebu je  
słyszeć, ani wiedzieć naw et o tob ie . T y  
przyjdziesz do gotow ego.

— No, ale p rzypuśćm y, że m am y ten  
dokum ent. Cóż dalej ?

— Czy m ożesz dostarczyć mi podpisów  ?
01iver w ysunął szufladkę i w yjął z niej

s ta ry  pap ier, złożony we czworo.
—  Jest tu  jak iś ak t, k tó ry  znalazłem  

w biurze Józefa M ayes. Z abrałem  go, p o ­
nieważ m am y na nim  podpis Sam uela 
N orbery  i jego  pom ocnika Józefa M ayes.

— K tóż to  tak i ?
— D aw ny pom ocnik  starego  N orbery , 

dziś jego następca. O bjął po nim biuro, 
in teresa  i w szystkie pap iery .

— T ak . B ył więc m oże jed n y m  ze 
św iadków  na testam encie?

— B ardzo p raw dopodobnie . B ardzo p ra ­
w dopodobnie.

—  Czy go znasz ?
—  O ddaw na.
— H m . Jak  m yślisz, g d y b y  znalazł te ­

stam en t m iędzy pap ieram i, coby  zrobił?
—  P raw dopodobnie  chciałby coś utargo- 

wać naprzód  od spadkobierców , zanim  by  
im pokazał.

—  R ozum ny człowiek. D obrze. P osłu ­
chaj teraz. G d y b y  ten  pap ie r znalazł, tak , 
n ieprzygotow any, p rzypadk iem , — p o d p i­
sany  je s t jako  św iadek, — i cóż ? i cóż ?

— Nie rozum iem .
— P ym yśl-że. Z najduje te s tam en t. Sam , 

u siebie. Dziwi się. Jego nazwisko p o d p i­
sane jak o  św iadka. W ie jed n ak , że n igdy 
go nie podpisyw ał. T o  budzi w nim  p o ­
dejrzenie. Musi w tem  być coś. Nie d a  się 
przecież złapać. O dk łada  p ap ie r na stronę  
i m yśli. N ie rob i z niego użytku, ale nie 
niszczy. R ozum ny człowiek. M yśli o tem , 
m yśli bezustannie. Nie m oże zapom nieć. 
P rzy p a tru je  się sw em u podpisow i, p rzy p o ­
m ina coraz dok ładniej, gdzie i k ied y  go 
podpisał. G otów  przysiądz na  to. 'T o  jego  
podpis. N ikt więcej nie m iesza się do  tej 
sp raw y. G d y b y  co naw et w ykry to , cała 
odpow iedzialność sp ad a  na niego. Sam  
działał. Nie m a w spólników . Rozum iesz ? 
Jeżeli będzie chciał coś zarobić, pokaże d o ­
kum ent, jeżeli nie — sam  traci. On wie, 
że te stam en tu  nie by ło , że go nie p o d p i­
syw ał, ale to  rzecz jego . Może sobie m y­
śleć co m u się podoba. N iech podejrzew a. 
Jem u na tem  zależy, żeby nie by ło  d o ­
wodów. O n działa d la  siebie. W spólników  
nie m a, a rozum ny człow iek. Pojm ujesz ?

01iver p a trzy ł na b ra ta  z podziw em  
i uw ielbieniem . Śm iałość pom ysłu  zdum ie­
wała go. Rzeczyw iście b> ł zupełnie bez­
p iecznym . O dpow iedzialność wszelka spada  
na innego, dla niego ty lko  korzyść.

—  Zabieram  ten  p ap ie r — rzekł P ha­
raoh. — D aj m i teraz nazw iska — praw da, 
są tu ta j, ale  drugi św iadek?

— Masz tam  jeszcze starego  B acklera , 
k tó ry  by ł notaijuszem  nieboszczyka i p o d ­
pis jego  pom ocnika, też nieżyjącego. M o­
żna go użyć

— A  da ta?
— Siedm naście, lub ośm naciśe la t tem u . 

Dzień jakikolw iek.
— Lecz przypuść, że trafim y na  tak i, 

w k tó rym  sta ry  N orbery  by ł n ieobecnym  
w mieście.

— Nie w yjeżdżał nigdy.
—  T em  lepiej.
—  Masz tu  jeszcze list pana N o rb ery  

i list B acklera, jego  notarjusza, pism o p iz y -  
dać się m oże. Uważaj też na pap ier i 
a tram ent.

—  Masz głowę, mój b ra c ie ! — zawołał 
ucieszony Pharaoh. —  Będziesz jeszcze 
po d p o rą  rodziny , choć cię sp rzedała  za 
pięć suwerenów.

U w ażnie złożył p ap ie ry  i schow ał je  
do kieszeni.

—  Jeszcze ci coś muszę pow iedzieć. 
S tary  obdarł swego szw agra i nienaw idził 
siostrzeńców , m ożna o tem  wspom nieć.

— E h e! P ieniądze zostaw ia córce p o d  
w arunkiem , że w yjdzie za 01ivera L u ttre l.

—  O nie, nie ! O dbiera  m ajątek  w chwilli, 
g d y  zm ieni nazwisko, k ied y  przestanie na­
zyw ać się Indagine.

— T a k . T a k  będzie lepiej. T o  lepiej 
św iadczy  o niechęci. K iedy  się przestanie 
nazyw ać A ltea  Indagine? —  m ówił zwolna, 
notując ołów kiem . — A  teraz, m ój d rog i 
chłopcze, jestem  z ciebie dum ny. Zapłacisz 
tem u, — ja k  tam  —  Józef M ayes, — za­
płacisz mu parę  tysięcy  funtów  i pozostaną  
nam  jeszcze m iljony. M iljony! C zy s ły ­
szysz? Jesteśm y m iljonerzy! A le  dość o 
tem . A ni słow a więcej, dopók i nie zosta­
niesz zaręczony. P rzy jdź ju tro  w ieczorem  
do  Julji, będą  goście i m ała  N ap. Pożyczę 
ci p ieniędzy. Nie bój się, nie zbraknie ci 
ich teraz, — w tem  m oja głow a, —  ty lko  
nie graj więcej w klubie, dopók i się nie 
nauczysz.

X VI.

Z ł u d z e n i a .
L au ren ty  szedł zam yślony , pow racał 

z kap licy  »W yznaw ców  N ow ego T es ta -  
m en tn« , —  w idział ciotkę K laudję.

W  dom u Lucjusza C ottle rzadko  w spo­
m inano  jej im ię z pow odu różn icy  w yznania, 
k tó rą  K ornelja  zwłaszcza po tęp ia ła  surow o 
i bezw zględnie. Sam  Lucjusz b y ł bardziej 
w yrozum iałym  dla siostry, ze względu na  
je j godność »n a tchn ione j«, k tó ra , ja k  sądził, 
p rzyczyniała  się wielce do  podniesien ia fa­
m ilijnego splendoru . Za jego  w iedzą F lavia 
w tow arzystw ie kaw alera każdej niedzieli 
w ieczorem  odw iedzała kaplicę ciotki i ucze­
stn iczy ła  w obrządkach  nowej sek ty , po le­
gających na śpiew aniu hym nów  i nauce 
czyli kazaniu, w ygłaszanem  kolejno p rzez 
członków zgrom adzenia. W stęp  do kaplicy  
nie b y ł w zbronionym  osobom  nie należą­
cym  do związku i F lav ia  korzysta ła  z tego 
d la  u trzym an ia  rodzinnych  stosunków .

Dzisiaj zabrała ze sobą L auren tego , 
k tó ry  p ragną ł poznać ciotkę K laudję. K a ­
w aler w now ych butach  i całym ' kostjum ie 
p rezen tow ał się okazale. F lav ia  by ła  wi­
docznie dum ną z hołdu, jak i jej sk ładał 
o tw arc ie . Mówili o K asi. N ie s .j ty , je j ta ­
jem n ica  d la  nikogo tajem nica nie by ła . 
U bolew ano nad  nią. K aw aler z rycerskim  
zapa łem  połępiał 01ivera i sw oim  słodkim , 
ak sam itn y m  głosem  w ym aw iał s łow a: zdraj­
ca, egoista.



N abożeństw o »W yznaw ców  Nowego 
T estam en tuc  dziwne na L au ren ty m  spraw iło 
w rażenie. P rzykro  m u było , że to  jego 
ciotka, ta  kobieta  w czarnym  welonie, sie­
dząca na w ysokiem  krześle, plecam i do 
do zgrom adzonych, nieruchom a, skam ie­
n iała. Śpiew, m uzyka, gorąco panujące 
w sali, odurzały  go. P atrzy ł na zgrom a­
d zo n y ch : ich tw arze b y ły  natchnione,
w oczach p łonął blask fanatyzm u. C zekał 
na chwilę proroctw a.

N agle prorokin i pow stała z m iejsca i 
odrzuciw szy z tw arzy  czarny  welon, na­
tchn ionym  w zrokiem  objęła  zgrom adzenie. 
C zy b y ła  to  sztuka, czy obłęd  i L au ren ty  
nie um iał ocenić w tej chwili, widział ty lko, 
że z ust jej p ły n ę ły  potoki słów bez zwią­
zku, lecz pe łnych  ognia i zapału. W ta jem n i­
czeni potrafili m oże ocenić znaczenie uk ry te  
w tej kaskadzie tonów , p rzep latanej c y ta ­
tam i, groźbam i, m odlitw ą i błogosław ień­
stw em . O n b y ł ogłuszony. Zdaw ało mu 
się, że został zahypnotyzow anym . Słow a 
«natchnionej« p ad a ły  mu na głowę jak  
uderzenia m ło ta , p rzed  sobą w idział ciotkę 
K ornelję  przeistoczoną ty lko  stro jem  i 
ogniem , p łonącym  w czarnych, głębokich 
oczach prorokini.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Oh, n i e  k u ś  mi ę !
Oh, nie kuś mię tą uciech czarą,
Co osad mętów ma na dnie,
I nie studź piersi mych niewiarą:
Do takich piersi żmija lgnie... 

Zwątpienia trując wolnym jadem 
Nie sącz mi w żyły zgaiłej krwi,
I meteorów nie każ śladem 
Pod stopy tłumu spadać mi...

Być może hojnie tłum nagrodzi,
Lecz łaska ta trwa jeden dzień: 
Świetny meteor prędko wschodzi,
Lecz prędzej spada w mroków cień... 

Więc ponad wasze Kapit de —
I po nad waszej sławy tron,
Ja wolę moją szarą dolę —
I mojej siejby drobny plon...

Nad wątpiących duchów złorzeczenie, 
Nad ich walkę z wiary ideałem,
Wolę dobre u dobrych wspomnienie, 
Wolę miłość tych, których kochałem... 

Ponad blużnierstw i urągań słowo,
Ponad zgrzyt szyderstw i śmiechy,
Wolę nutę serdeczną, wioskową,
Wolę pieśni, co płyną z pod strzechy...

Józef Kuczyński.

T e a t r .

Gdyby wskrzeszono dawny zwyczaj po­
sługiwania się objaśniającem przysłówkiem : 
„czyli14, to ostatnia praca W iktoryna Sardou, 
powinna nosić t / t a ł : Thermidor, czyli Okro­
pności z przeszkodami... Thernddor , jeśli p ra ­
wdę powiedzieć, przypomniał „wiele hałasu o 
n ic“, niedlatego, aby był podobny do tej ko- 
medji Szekspira, lecz, że narobił tyle hałasu 
na  świecie nie posiadając prawie żadnej war­
tości literackiej.. . Thermidor, to zlepek okro­
pnych obrazów z czasów wielkiej rewolucji 
francuskiej, obrazów nie malowanych, lecz ma­
zanych grnbo, ja*, się robią t ransparen ta  dla 
iliuminacyj ulicznej. Zachłanna tendencja poli­
tyczna, tendencja chwili, skrępowała talent 
an to ra  i wyszła rzecz pły tka —  oświecona, j e ­
dynie, bengalskim ugniem jaskrawo wpadającym 
w oczy i nie graj^ cym na nerwach, lecz rostra- 
jającym nerwy. Sardou wyraźnych przekonań 
politycznych nigdy nie miał, a gdy sięgnął cza­
sem do kwestji zasadniczej —  to robił więcej dla 
kolizji dramatycznej, dla efektów scenicznych, 
dla teatralnej majestrji,  aniżeli dla kiernnków,

których sam je s t  wyznawcą. To też i wtedy, gdy 
Therm idora  zakazano grać w Paryżu , wypie­
ra ł  się publicznie tego, iż jes t  nieprzyjacielem 
republiki i wielkiej rewolucji. Ostatecznie, w y r ­
wanie szeregu faktów, choćby prawdziwych, 
nie jest prawdą historyczną, a jaki zaciekły 
rewolucjonista, mógłby uscenizować równie po­
nure obrazy z czasów Bastylji,  dworaków i k u r ­
tyzan, które przecież do czasów błogosławio­
nych nie należą...  Zresztą, mniejsza o tenden­
cję, ale Thermidor ze stanowiska k ry tyki l i­
terackiej rozważany, jes t  zerem, które, jedy­
nie, w takich nędznych czasach, ja k  dziś, 
gdzie znikczemniali republikanie francuzscy liżą 
łapy wszystkim, od których coś zarobić mogą — 
może taki Thermidor „grać ma na nerwach14, 
bo na sercu nie zagra, a roznm jednym ko­
niuszkiem nie zaczepi się o niego.

Można być rewolucjonistą, rojalistą, im- 
perjalistą, idealistą, pozytywistą, papistą i ni- 
hilistą, a swoją drogą Thermidora W iktoryna 
Sardou można i należy uważać za płód poro­
niony...

Rozpryśnięta treść sztuki na epizody, 
epizodziki, jakieś gzygzaki na boku robiune, 
nie potrzebuje, właściwie, aktorów, tylko ga­
dających po kilka, lub kilkanaście frazesów 
pozytywek. Sceny zbiorowe, ohydne, posiadają 
pewną charakterystyczną barwę życiową i to 
jes t jedna, jedyna, zaleta Thermidora  Głó­
wną rolę ak to ra  Labnssier'a, jedyna postać, 
która niby coś robi — grał p. Chmieliński me 
schodząc prawie ze sceny —  grał ją ,  i z p r a ­
wdą, i z uczuciem, i z artyzmemt ale cały ten 
Laboussier w Thermidorze robi wrażenie r e ­
cytowanej bezustannie tabliczki mnożenia... Bo­
haterką była panna Pankiewicz — postać ta  
zaledwie szkicowana przez autora, znalazła 
w pannie Pankiewicz sumienną interpetatorkę, 
nnikąjącą banalnych efektów, co jej za zasłngę 
poczytać należy. Kochanka, gra ł p. Woleński, 
jak  mógł najlepiej. Cały legjon innych ról 
drobnych — poszedł gładko, równie, jak  i sce­
ny zbiorowe, w których odznaczyła się zama­
szystą dykcją ulicznej rewolucjonistki, panna 
Urbanowicz. Przekład  z francuskiego dokona­
ny przez panią Marfiewicz poprawny i barwny.

P rak tyczne  i pouczające w iadom ości.
Jak p o z n a w a ć  rodzaj p isk lę c ia  w  j a j u ?

Jeden z hodowców drobiu, wyższy urzędnik tele­
graficzny pan B. zamieścił w „Hamburger Korres- 
■pondent44 artykuł zbijający twierdzenie, jakoby ro­
dzaj, czyli płeć pisklęcia niepodobna było rozróżnić 
w jaju. Pan B. zapewnia, że idąc za wskazówką 
jednego z uczonych paryskich, doszedł do świetnych 
rezultatów w ciągu swej długoletniej praktyki. Nie 
zaniedbując nigay przejrzenia jaj przed nasadze­
niem kury, przekonał się, że jedne z nich miały 
cieńszy swój koniec spiczasty, drugi tępo zaokrą­
glony, że powierzchnia tego końca spiczastego była 
czasem gładka, a czasem chropowata i jakby po­
marszczona i że na tym chropowatym końcu wido- 
eznem było mniej więcej dokładnie zakreślone koło 
o średnicy szelążka. Koło to, czyli pierścień, uwi­
docznia się jasno na jajach z twardą skorupą, na 
miękkich zaś bywa bledszy i mniej dokładny. Ró­
żnica ta w zakończeniu jaj, stanowi właściwa oznakę 
płci, a mianowicie z jaj z końcami chropowatemi i 
z dokładnem pierścieniem, lęgną się zawsze koguty, 
z gładkich zaś, bez widocznego szelążka, kury.

P r z y c z y n a  m lek a  n ieb iesk iego .  Wete­
rynarz Ritz z Franeenbergu, podaje w „berliner 
Thierarztliche Wochenblatt“ następujące szczegóły o 
pojawieniu się u jednej krowy niebieskiego mleka. 
Mleko to zlane do naczyń gliuianych dla podstania 
się, miało plamy niebieskie, nie tylko na powierz­
chni swej, ale i śmietana była wewnątrz warstwami 
zafarbowaną Ponieważ śmietana po dodanin nieco 
Liq. Kali. c. (roztworu potażu) przybrała barwę 
czerwoną, a po zmieszaniu z kwasem solnym wró­
ciła do pierwotnego koloru niebieskiego, pan Ritz 
utwierdził się w domysłach, że przyczyną zjawiska 
tego były mikroby i na tej podstawie rozpoczął 
dalsze badania. W tym celu kazał naprzód mleko 
od każdej krowy osobno wydojone, pozlewae do oso­
bnych garnuszków, dla przekonania s ię , od której 
krowy pochodzi mleko zafarbowane. Po upływie 36 
godzin, okazało się, że jedna z krów młodych, która 
zgrzała się zbytecznie w zaprzęgu, dawała mleko 
niebieskie, od innych zaś było czyste i bezbarwne. 
Pan Ritz, zmieszawszy po równej części wodę

z octem, kazał nią wymyć wymię krowie, a oprócz 
tego przeznaczył jej 4 proszki Natri. Salicyl. Rad. 
Jent. do zażycia w przeciągu 2 dni. Naczynia mle­
czne kazał wyparzyć dokładnie, cedziłba zmienić, 
a mleko przenieść na inne miejsce. Środki te oka­
zały się dostateczne do zupełnej poprawy zepsu­
tego mleka.

Utrata ż e la z a  przez tarcie kół u pociągów 
na szynach kolei żelaznych. W Belgji jakiś te­
chnik zadał sobie pracę i obliczył, że na każdą 
milę jeograficzną biegu pociągu znika I kilogram 
żelaza co dzień. Obecnie jest 60 tysięcy jeogra- 
fieznyeh mil kolei żelaznych, a że na każdej parze 
szyn codziennie kursuje w przecięciu 10 pociągów, 
zatem z tego obliczenia wynika, ic na całej kuli 
ziemskiej ne wszystkich torach uciera się 600 ty­
sięcy kilogramów żelaza dziennie.

P r z y  e l iow ie  c ie lą t  chcąc wytworzyć ko­
ści, zaleca się dodawać do zwykłej paszy nie wiel­
kiej dawki kości mielonych, dla cieląt ssących po 
2 do 4 gsamów dziennie, dla starszych po 10, dla 
dorastających najwyżej po 20 gr. Fosforan wapna 
w kościach tych zawarty wpływa na wytworzenie 
kości u bydła.

Drób, szczególniej kury, karmiąc poprzednio 
czas niejaki mięsem, można przyuczyć do tępienia 
myszy. Spostrzeżenie to zdobił agronom fiancuzki 
Coste de Parnailles i zauważył że gdy mysz wy­
puszczone z pułapki na żer kotowi, uprzedzała go 
kura i z wielką chciwością rzucała się na mysz, 
którą potem z koleżankami wspólnie pożerała. 
Umieścił kury w śpiehrzu, gdzie poprzednio my­
szy wyrządzały wielkie spustoszenia ; pokazało się, 
że kury wcale prawie ziarna nie ruszyły, a zoba­
czono kilka nieżywych myszy. Kury tak się przy­
uczyły do tego połowu, że nawet głodne rzucały 
się na myszy i je tępiły. Wobec tak niebez­
piecznego nieprzyjaciela myszy wyniosły się ze 
spichrza.

Kto chce kapustę uchronić od mszyc, niech 
między nią zasieje rzepiku, lub rzepaku. Mszyce 
wolą te dwa ostatnie gatunki, więc kapuście dają 
pokój.

D oniesienia publiczne i p ry w a tn e .
Otrzymujemy pismo następujące: „Szanowna 

Redakcjo 1 Jeden z tutejszych dentystów w ogłosze­
niach nazywa się „amerykańskim dentystą14 — 
proszę szanowną redakcję objaśnić mnie łaskawie, 
co to, właściwie, za ryba „amerykański dentysta44?...

Łączę wyrazy poważania. B. W.
Jestto blaga obliczona na nieświadomość i ta­

kimi przymiotnikami posługują się ci, którym brak 
rzeczywistej nauki i uzdolnienia. Taki „amerykań­
ski dentysta44, „technik dentystyczny44, „lekarz pra- 
Ktyczny-4 i t. p. — wszystko to pułapkowe inse- 
ratowe tytuły wymyślane na obałamueenie publi­
czności.

Odpowiedzi od R edakcji i A dm inistracji.
Pan Izydor Zdanowicz ice Lwowie. Rękopism 

wierszy pańskich jest do zwrotu.
P. C. D. w B. Portret i życiorys ś. p. Jana 

Al. hr. Fredry dopiero teraz dać mogliśmy.
Szan. Bed. „Przyjaciela Ludu41 w Piłtsburyu 

(Ameryka). Otrzymaliśmy — umieścimy.
Wiersze nadesłane: „Kwiatki44, „Leśne ptaki44, 

„Kukułka44 i „Do...44 — drukowane nie będą.
Wbny ksiądz Klonowski w Shamokin (Ame­

ryka). Dwa dollary na dalszą półroczną prenume­
ratę otrzymaliśmy. Prosimy o łaskawe nadesłanie 
nam bliższego adresu wiadomej bibijoteki.

Od Ekspedycji.
Z powodu zbyt późnego nadesłania przez 

odnośną drnkarnię Rozkładu ja zd y  kolei K a ­
rola L u d w ika , nie mógł być tenże dołączony 
na niektóre stacje pocztowe przy easpedjowa- 
niu poprzedniego nnmern —  na te więc stacje 
dołącza się Rozkład  do dzisiejszego numeru 
nadmieniając zarazem, że dla prenumeratorów 
zagranicznych wcale się Rozkład  nie dołącza 
ponieważ nie nadesłano nam tyle egzemplarzy 
tego Rozkładu, aby starczyło do całego na- 
kładn Gońca i  Iskry.



N a d e s ł a n e .
Wypróbowany przez pierwsze powagi fa ­

chowa i lekarskie buljon krajowego wyrobu 
w Łapszynie, zasługuje ze wszech miar na 
ogólne uznanie i rozszerzenie tego produktu, 
który, jak  twierdzą doktorowie medycyny 
pp. Radziszewski prof. Uniwersytetu lwow­
skiego, dr. Schramm docent Uniw. lwowskiego., 
oraz dr. Zygmunt Kniaziołucki, że buljon wy­
robu łapszańskiego p. Brzeżany wypróbowany 
kilkakrotnie u chorych, ja k  i u zdrowych, 
daje najlepsze dowody o swej zawartości, obfi­
tującej w części pożywne, je s t  czysty i zdro­
wy, wygotowany parą, przez co nie może być 
przypalony i tem samem zastępuje w zupeł­
ności tak  zwane doskonałe eks trak ty  mięsne 
zagraniczne, a nawet, że dla chorych żołąd­
ków jest daleko pożywniejszy i strawniejszy 
od zagranicznych tego rodzaju preparatów, 
przyczem znacznie tańszym.

Mnóstwo świadectw od osób zajmujących 
wysokie stanowisko w kraju i zagranicą, przy 
zamówieniu przeseła zarząd dóbr w Łapszynie 
gratis. Buljon wyrabiany jest w 3 gatunkach 
i tylko wtedy je s t  prawdziwym, jeżeli jest 
wyrobionym w kształcie podkowy z krzyżem, 
zaś zagranicą tylko w tabliczkach płaskich 
po 25 dek. Cenę wskaże ogłoszenie w ninie j­
szym numerze. 5378—6 —1.

Dla czego dobrze, a dla czego tanio?
W rękodzielnictwie, w przem yśle , czy 

w działalności człowieczej w ogóle — po­
trzeba przedewszystkiem : zamiłowania pracy 
i racnunkn. A jeśli trafimy na właściwą drogę 
pracy, wtedy nkochać ją  musimy i dla tego 
też robota fachowca je s t  pewną zawsze. J e ­
żeli zaś producent —  dopełnia swego zadania — 
potrafi znów, w materjały potrzebne zaopa­
trywać się ze źródeł pierwszych, zakupy r e ­
guluje gotówką, produkt więc otrzymuje dobry 
i taniej i dla tego sprzedaje tanio. Tych wła­
śnie zasad trzyma się ściśle p. Dąbrowski, 
właściciel cukierni w Tarnopolu, który
swoim fachowem uzdolnieniem i zamiłowaniem 
do pracy, zasługuje na powszechne uznanie. 
Wszystkim przejeżdżającym i zatrzymującym 
się w Tarnopolu, polecamy cukiernię p. D ą­
browskiego. (5370—st.—3.)

Zwracamy uwagę na ogłoszenie Dra Frey- 
singera W Lisku. Ogłoszenie to dotyczy szcze­
pienia ospy, rzeczy, ja k  wiadomo, niezmiernie 
ważnej dla każdej rodziny. Dr. F reysinger  pod 
każdym względem zasługuje na publiczne z a ­
ufanie, & naw'et wdzięczność, gdyż jako spe­
cjalista lekarz daje zupełną rękojmię zdrowej 
krowianki. Pomijając już to, że ta  krowianka 
na ostatniej wystawie krakowskiej, odznaczona 
została medalem rządowym, sama czynność 
wyrabiauia je j  p izez fachowego lekarza i do 
tego tu w kraju, je s t  niezmiernie ważnym 
szczegółem. Dla tego wszystkim rodzinom go­
rąco zalecamy, aby po krowiankę do szcze­
pienia ospy swoim dzieciom, udawali się wprost 
do D ra Freysingera w L isk u , a  mogą być 
spokojni o zdrowie swoich dzieci. Bliższe szcze­

góły znajdzie każdy w ogłoszeniu.
___________  5288 st.—20

W Hotelu Centralnym w Krakowie,
znajduje się doskonała restauracja ze zdrową 
i pożywną kuchnią, pod zarządem pana Wil­
helma Ursela, na którą zwraca się uwagę 
stanownych gości nadmieniając, że p. Ursel,  
rzetelnem swojem postępowaniem i troskliwem 
pilnowaniem interesu, a także dbałością o to, 
aby wszystko było przyrządzone czysto i zdro­
wo, zasługuje na zupełne uznanie publiczne. 
Także i o tem wspomnieć należy, że ceny 
w restauracji  pana Ursela są umiarkowane, a 
nietylko potrawy, ale i wszelkiego rodzaju 
napoje są doskonałe. 5365—3—2.

W  C zern iow cach  zn ajd u je  s ię  
p ie k a r n ia  p. H erm ana H ath iasa ,
z której pochodzące pieczywo uzyskało sobie 
powszechne pochwały i uznanie w calem mie­
ście. Rzeczywiście, pan Mathias z całą r z e te l ­
nością i skrupulatnością prowadzi swoje przed­
siębiorstwo, a wzorowej czystości z piekarni 
przestrzega na każdym kroku. Mąki używa 
czystej i nie dopyszcza żadnych przymieszek —  
to też pieczywo z piekarni p. Mathiasa po­
chodzące jes t  zd row e , smaczne i pożywne. 
Gdy do tego dodamy, że p. Mathias je s t  za­
cnym obywatelem, to nic dziwnego, iż posiada 
ogólny szacnnek współobywateli, a jako  za­
wodowy przedsiębiorca, stawiany je s t  na wzór 
drugim, pod względ-m rzetelności i znajomości 
swego fachu. 5143—6—6.

Zakład kąpielowy św. Anny
w e L w ow ie , u l. A k a d e m ic k a  l. 10  

o tw arty codziennie od godziny 6. rano  do 
9. wieczór.

Kąpiele Rzymsko-iryjskie —  Łaźnia pa­
rowa —  Pływalnia na lato i zimę z ogrzaną 
wodą i powietrzem —  Tusze letnie od maja 

do września.

Kąpiele wannowe wszelkiego rodzaju.
Urządzenie wytworne. —  Ceny umiarkowane.

___________  5364- s t . —8.

Dr. Teofil Urich, lekarz chorób wewnętrz­
nych, specjalista w chorobach nosa, gardła i  
płuc , po przebytych dłuższych stndjach na k li­
nice p. p. profesorów Schróttera i Schnitzlera, 
we Wiedniu, ordynuje od 3 — 5 we Lwowie 
przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3. 5280 —12—8 .

Objąłem Zakład dentystyczny po ś. p.
docencie K. Goeblu przy placu W. Świętych, 
1. 10, I  piętro w Krakowie. Oddział techniczny 
zostaje pod kierunkiem p. Lemparta, długo­
letniego zastępcy ś. p. docenta Goebla, w czasie 
jego słabości. 5350—6 - 3 .

Zakład został o twarty z dniem 1. kwie­
tn ia  1S91 r. Dr. med. Jan  Starachowicz.

P r z y j m u j e
zamówienia tak z kraju, jak  i z zagranicy 
na większe partje ja j  i wyseła takowe sta ­
rannie opakowane, po cenach najprzystępniej­

szych głóicny skład ja j  iv Mościskach. 
5 3 6 0 -3 -3 .  A. Brandler.

Restauracja na dworcu kolejowym w K ra ­
kowie, utrzymywana przez p. Henryka Hech- 
te ra ,  je s t  to zdrowa i dobra restauracja, a nie 
tylko, że ceny są nadęy przystępne, ale i po­
trawy, oraz wszelkiego rodzaju napoje, j a k  
również herbata i kawa są wyborne. Oddając 
sprawiedliwość p. H. Hechterowi, życzymy mu 
powodzenia w tej uczciwej pracy. — Zauwa­
żaliśmy, że wiele też osób z m iasta  umyślnie 
przychodzi na dworzec, aby się posilić smacz­
nie i zdrowo w restauracji p. Hechtera.
(5228 — 6 — 6.) Podróżni.

Józefa FRAGETA z Warszawy
5343-10-5 pierwsza i najstarsza

f a b r y k a  wyrobów p l a t e r o w a n y c h
(z tak zw. chińskiego srebra)

otworzyła magazyn we Lwowie
p r z y  p lacu  K a p itu ln y m  pod 1. 3 .

i poleca przedewszystkiem przedmioty do domowego służące użytku, mia­
nowicie przybory stołowe: noże, widelce, łyżki, łyżeczki^ serwisy, tace, 
cukiernice, maselnice, etażery, kosze, samowary, lichtarze, kandelabry itd., 
dalej przybory kościelne i cerkiewne: monstrancje, kielichy, ampułki, kro- 

pielnice, krzyże, relikwiarze, trybularze etc.
C en y  fabryczne  podług  cennika. — T ow ary  inożna n abyw ać  

bez  p o d w y ż s z e n ia  ce n ,  także na sp ła tę  ratami.
Fanryka zwraca uwagę szanownej Publiczności, że w przeciągu pięćdzie­
sięcioletniego istnienia, przyjąwszy sobie za zasadę, produkować wyroby 
najlepszej dobroci i trwałości,” nakładane grubą warstwą czystego srebra, 
zajęła zaszczytne miejsce w przemyśle krajowym i w uznaniu jej po­
stępu i ciągłego udoskonalania swoich wyrobów, nagrodzoną została 
wieloma złotymi i srebrnymi medalami na tutejszych i zagranicznych wy­
stawach. Na Petersburgskiej Wystawie w 1880 roku przyznano jej srebrny 
medal, na Wystawie Wszechświatowej Paryskiej 1867 i 1890 złoty medal.

W ciągłym rozwoju swej działalności fabryka doszła do tej stopy, 
że jei wyroby rozsyłane są do najodleglejszych punktów Rosji, jako do 
Irkucka, Tiflisu i t. d. Większe własne magazyny znajdują się : w St. Pe­
tersburgu, Warszawie, Moskwie, Charkowie, Odesie. Tyflisie, Rydze, Konstan­
tynopolu, Kijowie, Żytomierzu, Lublinie, Kalisza, Grodnie i  Wilnie. W cza­
sie jarmarków : w niższym Nowogrodzie, Samarze, Połtauie, Kijowie, Eli- 
zabetgradzie, Irbicie i t. d.

Fabryka zakupuje swoje zniszczone wyroby, oznaczone jej stemplem, 
za 1I3 część sprzedaży, po odliczeniu stali, szkła, drzewa i złota.

Handel korzenny 
K a r o la  A r w a y a

w Drohobyczn,

poleca po cenach umiarkowanych naj­
lepszej jakości: cukier, kawę, herbatę 
rosyjską, wina wszelkiego rodzaju, ko­
niak, wódki i rozolisy, oraz wszelkie 
inne towary, wchodzące w zakres han­

dlu korzennego.
5 3 2 7 - 4 -3 .

H  y  g  e a:
Fabryka wody sodowej 

Jakóba Nukiego
we Lwowie, Rynek liczba 11

poleca
swój wyrób najlepszego gatunku po 

naj umiarkowańszych cenach.
(5379-6-2).
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Szczawy alkaliczne słone, jod i brom
zawierające, skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich złośliwych 
następstwach, w chorobach skórnych, syfilistycznyeh, reumatyzmie, 
nieżytach błon śluzowych, zapaleniach stawów i okostnej, oraz w ro­

zlicznych chorobach kobiecych.
Kąpiele mineralne , wzbogacone nowo odkrytem w  głęb  371 mtr. 
źród łem  słono-jodlowem o n iewyczerpanej obfitości, kąpiele bo ­

row inow e tuszow e i basenowe. Mleko, żętyca, inlialatorjum. 
Z n ak o m ita  s tac ja  k lim atycno- lecznicze 

Instytut leczniczo pedagogiczny dla chłopców, pod kierunkiem Prof.
gimn. lwowskiego Dra Weigla i lekarza zakładowego 

Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 30. maja do końca września.
M ieszkan ia  w  p ierw szym  i ostatnim sezonie tańsze.

Rady lekarskiej udzielają Dr. Klemens Dębicki lekarz zakładowy 
i Dr. Kazimierz Kaden. 5372—6—2.

Składy wód min. soli i ługu na kąpiele domowe we wszystkich 
aptekach i handlach wód w kraju i zagranicą.

Prospekta opłatnie rozseła D y r e k c j a .

K O N K U R E N C J A !
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Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić S/an. P. T. Publi­
czność, pp. budowniczych i budujących, iż otworzyliśmy nową

F A B R Y K Ę  STÓR iŻ A L U Z Y I ,
w której wyrabiamy wszelkie gatunki stór patyczkowych, żaluzyj 

deszcz ułkowyeh i rolet płóciennych

p o  n a j n m i a r k o w a i i s z y c h  c e n a c h .

(5346-4-4). Z wysokim szacunkiem

A. D a h l k e  i S p ó ł k a
ul. Piekarska Nr. 21 we Lwoicie.
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C e n  n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o .
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Zniżenie cen.
Kąpiele cieple i zimne,

łaźnia parowa i ziołowa
tusze rozmaite i baseny,

z największj-m  konuortem  urzą­
dzone na wzór podobnych zak ła­
dów europejskich i z największą 

czystością utrzym yw ane tylko

w Hoteiu Krakowskim
w K r a k o w i e ,

przy plantach.
Najdawniejsze, najbardziej reno­

mowane kąpiele w Krakowie.
Kąpiele mineralne na żądanie.

K uracja m assażem .
Ceny zniżone od Nowego Roku.

Bilety abonamentowe dla Sz. Gości 
wydają się pod nader korzystnenii wa 
runkami. — Dla pp. Oficerów i uczącej 
sie młodzieży eeny zniżone.

4677 st.

Kancelarję adwokacką
w Bolechowie

otworzył (53S2—4-1).
R a b i n o w i c z

adwokat krajowy.

y  Tygodnik polski

„PRZmCIELLUDU”
w Pittśburgu w Ameryce. 

P ism o bez b lagi.
Wychodzi w każdą sobotę i kosztuje 
w Stanach Zjednoczonych północnej 
Ameryki z przesyłką 2 dolary ,  w Au- 
strji i Galicji 6 z h \ .  w Niemczech 

10 m a re k  rocznie.
Zawiera zwykle 2 powieści, wia­

domości polityczne, zagraniczne, kra­
jowe i miejscowe, wiersze okolicznoś­
ciowe. rozprawki naukowe i polityczne, 
tudzież artykuły zawierające rozprawki 
ze stanowiska polityczno-społecznego.

Jest to pismo redagowane czystą, 
poprawną polszczyzną z uwzględnie­
niem uajnowszch prawideł ortograficz­
nych i stylistycznych.
Przedpłata musi być płacona naprzód.

Wszelkie korespodencje, listy 
i przesyłki prenumeraty proszę prze­
syłać wprost na ręce wydawnictwa 
pod adresem:

Józef Rosiński 
Publisher of „Przyjaciel Ludn“ 1813. 
Penn Ave Pittsburgb Pii Nord Amerika.

(5380-6-1).

I r
K R A K Ó W .

F a b r y k a  p a r o w a  
Cykorji, Surogatów kawy 

i kawy ligowej
w R akow i cach pod K rakow em
Wyrabia z produktu surowego wła­

snej plantacji wszelkie gatunki Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające sic bo­
gactwem części pożywnych, tudzież’ do­
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat Kawy w pudełkach (szu­

fladkach).
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutow ą francuską Rozm a- 

n ita .
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 5?60 st. — 6
Zalecając wyroby mojej fabryki, 

przewyższające zaletami wszelkie tego 
rodzaju prcdukta zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Gospo­
dynie nasze, ktcre otaczają zawsze i 
wszędzie swem życzliwem " poparciem 
przemysł krajowy, zechcą i tu być po- 
moenemi w popieraniu ‘i rozpowsze­
chnianiu wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach.

W

Nowa interesująca i zabawna
rozbawiająca starszego i młodszego, jest moja tu po raz pierwszy na 

sprzedaż wystawiona zabawka, nazwana:

Zapaśnictwem (w m iniaturze).
Dwa krępe draby, silnie i trwale 

z masy papierowej i najlepiej z prasowa­
nego papieru wyrobione, pasują się podług 
wszelkich reguł sztuki zapaśniczej, jak nie 
można sobie lepiej wyobrazić. — Zabawka 
ia jest lekką, mogącą być w ruch wprawioną 
bez żadnych przygotowań, nawet przez małe 
dziecię, przyjęta wszędzie w ogromnym suk­
cesem i premiowana medalem na wysta­
wach. — Sprzedaż ty lk o  kró tk i czas.

Cena za parę 60, 80, 90 et., lepsze 
z m. "y papierowej 1 złr., najlepsze czysty 

papier prasowany złr. 1.40 i 1.50. większe 2 złr. Rozsyłka za markami.
A . K i s s  m ann,

5353—4—4. ulica K ra k o w sk a  1. 22.

IZ e, r  © 1 S  c  l i  "w a, “t o  e
Odlewamia dzwonów i motali 

B I A Ł E J  p r z y  B i e l s k u  w G a l i c j i
poleca własny

W yrób  dzwonów 
wieżowych, pojedyn­
czych i kilku do har- 
monji dźwięku nastro­
jonych, w każdej wiel­
ki.ści i skali głosu, po­
dług życzenia.

W yrób  dzwonków 
o łta rzow ych  i szkol­
nych, pojedynczych i 
harmonijnie nastrojo­
nych na jednym trzon­
ku, poleca również
Świeczniki o ł ta rzo ­
w e, misternie wykoń­

czone, i t. d.
zatem wszystkich, na­
leżących do fachu od­
lewami artykułów, jak: 
ku rków  i w enty lów  
w. dnych i parowych, 
różnych części z mo­
siądzu maszynowych i 
gorzelnianych, pip, 
s ik a w ek  ręcznych ,  
pomp itp.

5325 —20—5.
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Franciszek Schlee,
w  Białej p rz y  B ie lsk u

S k ła d  m aszyn  ro ln iczy ch
pierwszych uprzewilejowanych fabryk

krajowych i zagranicznych.
Obstalunki każdego rodzaju uskutecznia się ściśle, podług ży­

czenia jak  najtaniej.

H andel że lazn y ,  korzenn y  i z farbami. — Skład  s r e ­
bra ch iń sk iego  i t o w a r ó w  a lp a k o w y c h .  5323—10—7.

III

E. L. Sznapik
we Lwowie, Rynek I. 22.

poleca swój magazyn różnego rodzaju

Towarów modnych i  jedwabnych,
jakoto: aksamity, peluehe, materje je­
dwabne, kaszmiry i hafty, oraz najwię­
kszy wybór paryzkich gorsetów, jako 
też trykotów i pończoch po najumiar- 
kowańszyeh cenach. 5387—12—1.

F łó tno  webowe i surowe, nieiane 
ręczn ik i ,  obrusy lniane i kolorowe, 
płócienka, d ry liszk i ,  dymki, s z y ­
fony, s z y r t i n g i , niebieskie płótna 
na ubrania dla rzemieślników, pończo­
chy, skarpetki, różne gatunki nici na 
pończochy, bawełna biała i kolorowa 
na pończochy, do wyszywania i do hiez- 
kowania i t. p. poleca po bardzo przy­
stępnych, stałych cenach.

F r a n c i s z e k  P i l z e r
we Lwowie 5305—6—2. 

Rynek 1. 6 kamienica ks. ks. Ponińskieh.

Hotel Podolski
Niniejszem mam zaszczyt Szano­

wną P. T. Publiczność uwiadomić, że 
od wielu lat znany

Hotel Podolski
z ulicy Pańskiej

na ul. Piekarską I. 2 A.
przeniesiony i odnowiony został. 
Pokoje zaopatrzone w eleganckie 

nowe meble, są wytwornie na wzór 
pierwszorzędnych hoteli urządzone.

Z hotelem jest połączona
Restauracja z kuch nią,

w której najwyborniejsze napoje i naj­
zdrowsze potrawy utrzymywane będą. 

W szystko  po miernych cenach.
Usługa szybka i rzetelna.

Polecając się łaskawym względom 
Szan. P. T. Publiczność, pozostaje

5 3 8 8 -6 -1 .

z szacunkiem

Z a r z ą d .

Perfumerja Fausta
Lwów, ulica Sykstuska liczoa 2

poleca (5331-10-5). 
niektóre wypróbowane środki kos­
metyczne pod gwarancją skutku i 

nieszkodliwości:
Do fa rb o w a n ia  w łosów Ekstrakt 

orzechowy Primarelrego w Rzymie. — 
Sok z łupin orzechów włoskich, zabar­
wia naturalnie na wszystkie odcienia 
1 złr. 50 et. — Nigretina francuska 
(2 płyny) działa natychmiastowo złr. 
1.50 — Eau de Jourence przemienia 
rude włosy na blond złr. 1.

Do w yd e l ik a tn ien ia  płci. na piegi, 
plamy, zmarszczki, czerwoność nosa 
i t. p. — Niberta Balsam kasztanowy. 
Działa rzeczywiście zdumiewająco, od­
mładza złr. 1'30 — Pudr francuski 
wyśmienity, Yeiontine la Roche, biały 
różowy i kremowy pudełko 70 et. — 
Woda biała warszawska, bielidło naj­
wyborniejsze 70 et — Eau de Lys 
Filipini 80 et. — Woda fiołkowa fran­
cuska 60 et.
P rzec iw  w ypadan iu  włosów, p rz e ­
ciw łnpieży i na porost. Woda ateń­
ska warszawska 60 et., francuska 70 et. 
Rum Bajoński 60 et, — Woda chinowa 
franeuska 00 ct. — Olejek taninowy 
warszawski 70 et.

Do w ygubien ia  włosów na t w a ­
rzy  Depilatorjuiu Warszawskie złr. 1 
(wyborne).

Specjalność na porost b rody  i n a  
łysiny. Barbifieatorium amsterdamskie 
(2 płyny, środek najnowszy) złr. P35.

Do usunięcia nieprzyjem nego 
odoru z ust.  Pigułki wonne warszaw­
skie, Elora Cachon 30 ct.

Największy skład 
O G N I  S Z T  U C Z N  Y C  H 

po cenach bardzo tanich.

Chusteczki do nosa czysto ni- 
niciane, tuzin 2 zł. i wyżej, 

poleca Pierwsza krajow a fa­
bryka tkacka

Lwów, ul. Akademicka 1. 2. 
Kraków, ul. Sławkowska 1. 1. 
Tarnopol, ul. Gimnazjalna 1. 30.

5286-st.-ll.

Dr. Eugeniusz Kołaczkowski
otworzył kancelarję adwokacką 

w Złoczowie.
5376—5—3.

Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. Z drukarni W. A. Szyjkowskiego ul. Kope rnika 1. 5. Telefon 1 '■ 7.
Illustraeje odbite w litografji A. Przyszlaka we Lwowie, ulica Kopernika 1. 9.


